
Burze od Wschodu.
Gdy jjray ruzpatryw ani u  bilansu ąpołeczno-pijjlityeznegq, 

roku ubiegłego odwrócimy wzpok od naj biiższegp' n a rą  pcfao-.j 
jowi&Ka i rzucimy/,okiem jpo s z ^ o k im  śwńeęje, dostrzeżemy 
obraz zgoła odmienny, niezrównanie bardziej dodatni. „A je ­
dnak się porusza11 — chce się powtórzyćć.te historyczne słowa 
i zaczerpnąć w nich otuchę, że. bujne, ruchliwe życąe dobyć 
obecnej, tak  żywo pulsujący,, gdzieindziej, i nas, w kop/pi 
w wir swój przecież wciągnie.

Mogło się zdawać jeszęze.. niedawno, ŹfaMoiat m iimfptań- 
ski zam arł na  zawsze w żelaznych uściskach straszliwego 
wschodniego dgćbptyzmu i fanatyzmu religijnegcu ^e tmg■znaj­
dzie śle,dam żadnych sit kulturalnych, dość mo,cnych, by zła:., 
mać ten despotyzm  i ten  ząsjńj. A przecież siły tak ie  się 
znalazły i po niezbyt długim zmaganiu się,'z ty ran ją  złamały 
j ą  stanowczo. Upadek Abdul-Hamida w Turcji i szadha, Ma- 
hometa-Alego w Pprsji zakończył, na  czas .jakiejwąlki kon­
sty tucyjne  w łych  krajach. Czy wrśiad za bym tryujpjjem 
konstytucji, jak i  przyniósł wschocłowu m uzułm ańskiem u rok 
1909, pójdzie istotne gospodarcze, społecznie i kulturalne od- 
ródźenie tych wielkich obszarów — trudnb1.,cjziś przesądzać. 
Dzieje zapisały niejeden przykład uwieńczonej powodzeniem 
rewolucji politycznej,’ k tó ra  nie odrodziła przęcież kraju, w j a ­
kim się rozegrała. Siły kulturalnej młodej Turcji i młodą, 
Pe#sji są nader słabe, zadania stojące przed niem i—olbrzy- 
mid i trudne. Despotyzm doprowadził oba Icrajc do komplet­
nej ru iny gospodarczej. Brak^środków każe się uciekać do 
pomocy europejskiego kapitału. A kapitał ten  już i dziś na-
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lożyt swą mocną dlmi na oba państwa i uzależni! je  ekono­
micznie od siebie. Reformatorowi*} zamiast osłabiać złoty łań- 
ouch, skuw ający  ich kraje w pęta niewolniczej zależności od 
giełd i banków ‘europejskich, muszą whusnemi rękam' umac­
niać jego ogniwa. Odrodzenie kulturalne napotyka sfąloną 
przeszkodę w postScu fanatyzmu religijnego .'ciemnych mas 
muzułmańskich. Tcanatyzm ten utrudnia zaszczepieni® kultury  
europejskiej—przedewszystkim rzetelnej oświaty, opartej na 
światopoglądzie nowoczesnym •— na glebie blizkiego W scho­
du, u trudnia  też reformę praw i obyczajów (nadmienimy tu 
tylko, że ,;łkerjat“ — religijne prawodawstwo m uzułmańskie 
uniemożliwia zaprowadzenie porządnego kodeksu cywilnego, 
zrównanie w prawach wszystkich  obywatel] i emancypację 
kobiety muzułmańskiej z życia haremowego). Coniajgorsza, 
widzimy, że i młodoturcy i perscy konstytucjonaliści, czując 
siłę fanatyzmu, nie raz już  cofali się przed nirn (że wspom ­
nim y jedynie  dwa fakty  z tej dziedziny: wydawanie przez 
konstytucyjne władze turecki© rozporządzeń policyjnych prze­
ciw kobietom, chodzącym bez zasłony po ulicy i ciężkie kary  
więzienne, nakładane na redaktorów gazet „ubliżających re- 
ligjp‘l w Persji). To nie ich w ina— to sym ptom at ich bezsil­
ności wobec potęgi fanatyzm u w krajach, gdzie naiwna, żar­
liwa wiara je s t  jeszcze niemal tak  silną, jak  była w Euro­
pie w epoce pochodów krzyżowych... Trudności zadania „od­
nowicieli" św iata  muzułmańskiego po tęgują  jeszcze  smutne 
tradyc je  despotyzmu, mocno żyjące w wyższych klasach 
społeczeństwa—przedew szystkim  brak  poszanowania d lapra-  
wa i sprzedajność. W  Turcji kw estja  narodowościowa kom­
plikuje w niezmiernym stopniu i tak  zawikłane położenie...

Cokolwiek przyniesie przyszłość — jedno je s t  pewne: 
tam  na wschodzie muzułmańskim zrodził się dość silny ruch 
wolnościowy, k to /y  mocno zaważy na szalach historji, i ruch 
ten  zwraca swe ostrze z jednej strony  przeciw miejscowe­
m u despotyzmowi, z drugim — przeciw europejskim  opieku­
nom. Ta osta tn ia  s trona tego ruchu je s t  szczególniej dla 
Europy  kapitalistycznej niebezpieczna. Niepodległe dotąd
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■państwa lnuzul urańskie*) stanowią tylko część kolosalnych 
o b s z a r ó w  /, ludnością muzułmańską, k tórych większość je s t  
a v  rękach n ienaw .stnych „giaurów". Mil jony,.muzułmanów' są 
poddanemi Francji (Algier, Tunis**), Nigerja), Anglji (Indje, 
Egipt**), Sudan), Rosji (Kaukaz, Turkiestan, Krym, ęO'iąść,i 
■dorzecza Wołgi), Holandji (archipelag Indyjski). Tym czasem  
poczucie łączności r (eligijno-kulturalnej w świecie m uzu łm ań­
sk im  je s t  mocne. Echa wypadków tureckich i persk ich  ode- 
ynvą się szeroko, a wszędzie wywołają wzrost opozycji p rze ­
ciw obcym zaborcom. W Egipcie już  istnieje mocny ruch  
konsty tucy jny , zw racający  się zarazem  przeciw angielskiej 
okupacji. Ruch ten wzm aga się i szerzy szybko. W roku 
ubiegiym poczuł się on dość silnym, by w ystąp ić  z im po­
nującą m anifestacją, ja k ą  był kongres part j i  młodoegip- 
skiej w Genewie. Kongres ten ujawnił, że idee wolności 
politycznej i emancypacji od „opieki" europejskiej m ają  
w E,g.ipcie licznych „sym patyków" — zarówno w lepiankach 
feilachów (chłopów egipskich), j a k  i w klubach oficerskich 
•(Egipt ma sporą arm ię  krajm ą, obok której siedzi tam  mocny 
korpus okupacyjny  angielski)... Egipt daje inicjatywę, zw ra ­
cając  się do Anglji z żądaniami konsty tucyjnem i i niepo 
•dległościowemi (względnie autonomicznemi); niebawem tę 
sam ą piosenkę posłyszą Francuzi od Arabów algierskich 
i t. d. i t. d.

Zwracanie się świata muzułmańskiego, budzącego się 
z odrętwienia, przeciwko „opiekunom" europe jsk im —to tylko 
część ogólniejszego zjawiska: budzenia się ludową sto jących 
poza obrębem europejskiej ku ltury , i występowania ich p rze­
ciw gnębiącej i w yzyskującej ich Europie kapita lis tycznej.

*) Do n iep o d leg ły ch  p a ń stw  m u zu łm ańsk ich  za liczam y, oprócz  
T u rcji,— Alarokko, P ersję ’ i A fgan istan . Z n ich  ty lk o  T urcja m oże być  p e ­
wną sw ej n iep o d leg ło śc i, p o zo sta łe  u legają  coraz w iększem u n a c isk o w i ze 
s tr o n y  różnych  państw  zab orczych  i n arażone są  na u tra tę  n ieza w is ło śc i.

**) T unis i E gipt form aln ie  n ie są  kolonjam i, a le  daw no są  niem i 
fa k ty czn ie .
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Buclząi^się z uśpieniń prastaro  Indje; Cluny reformują swój 
zm urszały  system  rządim y i gorączkowo p rzysw aja ją  zdo­
bycze fecbniki europejskiej; to Wszystko' zapowiada, 9 8 |n a -  
1 ody IJchraeścijanskie" rasy  biatej, k tóre dotąd względem 
narodów ..niższe] cywilizacji" pełniły rolę „m!bta“. k ru sz ą ­
cego podwalin-jf ich państwowość!1 i us tro ju  społecknego, t o t  
gą się niebawem 8n 'a® ó  w roli „kowadła!1, ' j a k  to prbróczo 
przewidział wielomówny Wilhelm II.

Rok os ta tn i przyniósł gąM l nowych symptoma'tów tego 
doniYisiego k ryzysu  dziejowego, nadciągającego z e Jznaczną 

-szybkością. W Indjach w rzen ie1 potęguje się, zamachy tero- 
rystyczne s ta ją  się óoraz częstsi? . Drobne ustępstw a, dane 
p izez  rząd  angielski, nikogo nie zadowolniły prócz garści 
indyjskich „ugodowców“. Zamach terorystyćzny, spełniony 
przez s tuden ta  Dhingra w Londynie oraz proces wydawcy 
pism a „The Indian *Sociologist“, 1 k tóre  ten czyn puchwaliło, 
ujawniły nieco przed światem cywilizowanym charak te r  
sk ra jnych  rewolucjonistów indyjskich: okazało się dowodnie, 
że nie są to dzicy Azjaci, zionący nienawiścią ku europej­
skiej kulturze, j a k  chcą wmówić konserw atyści angielscy, 
lecz właśnie gorący zwolennicy tej kultury, _ chcący ją za­
szczepić na pniu prastare j  rodzimej cywilizacji in ie m o g ą ć y  
się pogodzić z myślą, że dobrodziejstwa tej ku ltu ry  mają 
służyć jedynim  „uprzywilejowanym*1 jakoby przez dziejjsczy 
opatrzność Europejczykom, gdy inne rasy  mają służyć j e ­
dynie za pokarm dla nienasyconego molocha kapitalizmu 
europejskiego... W ysoki zaszczy t społeczeństwu angielskie­
m u — którego nie można utożsamiać 1 z emisarjuszami k a p i­
tału i urzędnikam i, działającemi w Indjach — przynosi ten 
fakt, że rozrost te ro ru  nie skłonił ani większości opinji p u ­
blicznej, ani rządu  do wygłoszpnia formuły: „wpierw uspo­
kojenie- — p o t jm  reformy"; angielscy mężowie s tanu  w ie­
dzą, że trwale uspokojenie mogą dać właśnie i. tylko '^ęr- 
formy.

Pocieszającym  wysoce je s t  fakt, że p ro le ta r ja t  angiel­
ski, a przynajm niej jego wodzowie rozum ieją zadanie dzie­
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iowe, jaki ■ nań spada w tej sytuacji. Zadaniem tym  je s t  
dążyćSdo uprzedzenia, krwawych ka ta s tro f  przez re fo rm y ^ 1 
zmierzające do wyzwolenia „miodszy.ch braci“ z pęt niepro­
szonej opieki i dojpozostawiema im prawaistanowiem a o wła­
snym losie. Kierownicy angielskiego ruchu robotniczego — 
w pierwszym  rzędzie na jw ybitn ie jszy , z nich Keh’ Hardie— 
s ta ra ją  się tęż zyskącrrśfycznuść z przedstawicielami prądów 
opozycyjnych w Indjach i .Egipcie. Keir Imrdję, objechał 
w tym  celu Inclje i odwiedził wspomniany wyżej kongres 
młodóegipcjan w Gieąęwie. Ula p ro tes tu  p rzec iw  re p re sy j­
nym  .środkom rządu  w Indjach i Egipcie pąrtja  robotnicza 
zwoływała wielkie wieęe. W ssystko  to św iadbży . OLtym, że 
prjradstawiciele proletąr.jatu angielskiego chcą zerwać z biuy 
żuazyjną polityką kolon jałną. Odrodzenie polityczne, i k u l tu ­
ralnej ludów Azji i Alryki może wprawdzie na razie zaszko­
dzić grupom  kapitalistów, upraw iającym  dziś w krajacdi 
poza-enropeiskich dzikie zdzierstwo, ale w rezultacie o s ta ­
tecznym uczyni życie ludzkości bogatszym i pięknięjśzjmi. 
PToletarjat aąży też wszędzie do tego, aby uczynić dobra 
Cywilizacji i wolności dosJjępnerrn dla w szystk ich  ludzi bez 
względu na  ich język, rasę i kolor skóry. Ale nie w jego 
rękach spoczywa.’ dzi& kierownictwo polityki. To też bu rżu -  
azyjniej rządy pańs tw  europejskich mogą jeszcze doprowa­
dzić ludzkość "do okrojtńych walk, wi\\\* imęchry rasami, k tóre 
łatwo mogą zaćmić najkrw aw sze walki między poszczegól­
ne m i u ar o d ani i; A ur op e i s kięm i.

Osobliwie rw a śjfaą ma mocną chęć uwolnić się od n ie ­
proszonej opieki biąlych „przyjaciół11 -za pomocą oręża.jChiny-^ 
zbudziły się z uśpienia, reformują a rm ję  i flcftę, rozwijają 
oświatg, budu ją  koleje — lon&ecie prsydym ją  tlo joproioadzen-ia ■ 
ustroju konstytucyjnego. W  roku ubiegłym w,Chinach nastąpiła  
zmiana tronu i pewne zmiany w polityce wewnętrznej. Nowy 
„władca Chin je s t  dopiero kilkuletnim chłopcem, obecny zaś-t 
reg ien t i jego dorńdcy znani są jako jiw o lenn icy  „umia.rko- 
wanego“, t. j. powolnego wprpwadzania reform. W idow nie 
jed n ak  ogólna opinja wypowiedziała się dobitnie przeciw
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zwlekaniu z ogłoszeniem konstytucji, skoro na rok 1910 z a ­
powiedziano zwołanie parlamentu ekińtfcieyo. Będziemy tedy 
niebawem świadkami ciekawego doświadczenia politycznego. 
Nie można z góry przesądzać, jaki będzie jego wynik. Prawa 
nowego „parlamentu*4 m ają być nader skrom ne — będzie to 
jedynie insty tucja  doradcza, 'chyba, że lud potrafi zmusjć 
władzę do dałm idących ustępstw . Ciekawą''1 rzeczą jes t ,  że, 
jak  niedawno doniosły gazety  rosyjskie, już  się. sfhrmowała 
wi( lka part ja  pod nazwą „związku nierozerwalności Chin**,, 
rozwijająca' już obecnie czynną agitację za t \m ,  żeby na 
wyborach dm parlam entu  przeszli jedynie dobrzy patrjoc-i 
chińscy, k tórzy  oświadczą Europie, że czas zaborów i zdo­
byczy w Chinach ju /4 "się skończył! W odezwie nowej partji 
wyliczono długi szereg doznanych, krzywd, osobliwie p a ­
miętne utopienie kilku tysięcy bezbronnych Chińczyków 
w Błahowieszczcińsku w r. 1900. W roku ubiegłym wlhiny 
ene*1cznio ^reorganizowały armję, budowały koleje (z k tó ­
ry ch  ząJsługuje na szczególną uwagę groźna pod względem 
stra teg icznym  dla Rosji linja P e k in —Kjachta; czę.sć tej linji 
od Pekinu do Kałganu w Móigolji je s t  już  od paru  miesięcy 
w ruchu), wreszcie z niesłabnąca"e lerg ją  kolonizowały Man- 
dżurję ;—szybkość, z ja k ą  prowadzono to dzieło, jaskraw ię  
odbija od żółwich kroków kolonizacji rosy jsk ie j w kraju  
Nadam urskim.

Konflikt dyplomatyczny Chin z Japonją  z powodu kolei,, 
przeprowadzanych przez tę osta tn ią  w Mandżurji, doprow a­
dził do chwilowego zaognienia stosunków, ale po cofnięciu, 
się Chin na całej linji w lardzo prędkim  czasie to nap rę­
żenie* i wzajemna nieufno l;ć zastąpione zostały przez „ser­
deczne pordzumienie**, którego owocem był form alny t r a k ­
tat. Zmiana odbyła się tak  naglć, że wypowiadano p rz y p u ­
szczenie, iż n iepojm um ienia  poprzednie były tylko chy trze  
ukartow aną komedją. Mówdą też o tajnej wojennej umowie 
(konwencji) miedzy Japonją a Chinami na wypadek wcHny 
x Rosją. Wimiio tej wojny zasępiło h o r jz o n t  polityczny 
w drugiej połowie roku ubiegłego do takiego stopnia, żeoba
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zainteresowane rządy pospieszyły z oficjalnemi w y jaśn ie ­
niami treści jak  najbardziej uspokajającej. W iem y wszakże, 
ża dyplomaci „mają języ k  po to, by ukryyjać swe m yśli“. 
Faktem jęs t ,  że -Japonja się zbroi tak szybko, jak b y  już  
prędko czekała wojny z jak im ś silnym przeciwnikiem. Z j a ­
k im ?—Nie z Ameryką, j a k  mniemano rok temu, bo nie na 
flotę, ale na a.rrnję lądową zwrócono główną uwagę. Mówią, 
że Japon ia  je s t  zadłużona, wyczerpana, wojną ubiegłą, że jej 
sojuszniczka Angija zbliżyła się do Rosji i t. d. To w szys t­
ko nie je s t  zbyt uspokajającym . Zle finanse nie sprzyja ją  
również długotrwałemu „pokojowi zbrojnemu11. Kto -mimo 
zhjch finansów forsownie się zbroi, ten chyba nie liczy na 
trwałość pokoju powszechnego!-Przytym  są na św ie r i£  p ań ­
stwa^ k tó je  mają bite r a s  wciągnąć Rosję i Japonję w nowe 
krw aw e harce. Niemcom i Austrji  zaangażowanie Rosji 
w walkę, nad Oceanem Spokojnym przyniosłoby nowe, wzmóc 
nienie ich pozycji politycznej w Furopio; dla Stanów Zje­
dnoczonych znowuż nowa wojna japońsko-rosyjską',  byłaby 
pożądaną przez to, że usunęłaby „niebezpieczeństwo żółte1] 
z ich widnokręgu politycznego na szereg lat. O ile tylko J a ­
ponja wojny zechce, znajdzie napewno dgbrych przyjaciół, 
k tó rzy  j ą  wyposażą w główne narzędzie wszelkiej wojny — 
pieniądze. Japonja  zre^ztąnrie ma potrzeby fgftjowa.6j o ile 
Rosja ustąp i  je j  bez boju. Stanowczy zabór . Iyjrei i u t rw a­
lenie przewagi japońskiej w Mandżurji — tej cel polityki j a ­
pońskiej. jCzarne chm ury gromadzą się na wschodzie; Gdzie11 
i kiedy padną z nich p io runy—nie, wiemy.

W  każdym raz ie ] fakty  roku ubiegłego mogą nas tylko 
umocnić w przekonaniu, że ludy blizkiegjo' i dalekiego W scho­
du go tu ją  się do odegrąnia niebawem donigsłej roli w wiel­
kiej tragiedji  dziejów św iata  i'że dotychczasowa egoistyczna 
i ślepa polityka rządójw burżuazyjnj ch i b iu rokra tycznych  
nagromadziła wśród tych  ludów olbrzymie m asy m aterjału 
palnego, z k tórych łatwo wybuchnąć nioAó' nieobliczalny po ­
żar światowy. Cokolwiek przyniosą najbliższe dziesięciole­
cia, jakiekolwiek walki wypadnie nam przeżyć,—fakt |budzg|
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nla*się do nowego życia wielomilionowych mas ludzkich po­
za g ran icam i obszaru naszej kultury , fakt, k tó iy  w roku 
ubiegłym jaskraw ię  się zaznaczył, je s t  jednym  z najbardziej 
znamiennych objawów epoki, w której żyjemy.

Kmicic.
~  — f  f    — ~

Pogadanki filozoficzne.
(C iąg  d a lszy ).

3 . - ,̂'t’O Ł E S n,E CZYNMKI?D0BOKU WY OBRAŻEŃ.

Skoro doświadczenie zmysłowe reguluje, jak to śm y  wi­
dzieli, dobór naszych  wyobrażeń, musi on za iym  być iaKsa­
mo zbi.orowyin.i społecznym, j a k  i doświadczenie. Jednostka  nie 
j e s t  w stanie uwolnić się od kozmaitych złudzeń, k ieru jąc  
się w łasnym  tylkoTosobistym doświadczeniem, podobnie jak  
oddzielny jakiś" .naród, lub okres dziejów. W yobrażenia j e ­
dnostek, narodów, czy wieków staczają nieustanne walki 
między śobą, Estlobór u t rz y m u j^  przy życiu te tylko, które 
spralwdzila' rzeczywistość.

Porównaliśmy w pierwszej pogadance um ysł ludzki do 
zwierciadła”;1 co bały świat w sobie odbija. Dodać tu j^ z d z c  
należy, zwierciadło to je s t  w^pewn-ej mieree' dz/dcm- rąk 
Indshich, w którym człowiek $ebfe i świat poznaje. „Kwdktja, 
czy myślenie ludzkie je s t  zcłolnć’ do poznania przedmiotów 
w tej postatii, w  jakiej istnieją  rzeczywiście —powiadaMarx— 
„nie je s t  wfeńle teoretyczną,. ]b\\cr praktyczną. Człowiek-'powinien 
praktycznie' dowieść pratodmlwBi sweao myślenia, 1. j. dijwieść, 
że posiada ono rz&oźYwistą siłę i nie zatrzymuje się nh s a ­
mym jerro 'zjawisku1* *).

*) T. j.  s i q g  a l g  ł ę b 1 c j ,  a ż -d m l  s t o  tMggj  a w i a k a —do p r z e  d- 
m i o  t u ,  k tó ry  j c  wywołuje.
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Istotnie, qc! chwili ukazania się na widowni świata , do­
wodził człowiek prawdziwości swego myślenia: p & jm m w iM c  
^śr, Jo natury otoczenia, zmięnud on naturo w la n m irozwijał swe 
zdolności duchowe, umysł zaś j-ego coraz dokładniej odzwier­
ciedlał w sobie .wyżm hświąt. A riajwdĄi&Gjszym czymiikiem tego 
roffw m  była prac/. xjjoUłifta, dokonywana 'sa pomofai ńai'śe3zi, 
a oddziaływująca na zmysły i wyobrażenia ludzkie.'

Nie należy jsądzić, jakoby świadompsc ludzka była "cało­
ścią w sobie skończoną. Oto, .ak twierdzą nlekto.rzy uczein, 
zmys.ł barw rozwinąć s m  mu siał u 'czlowiejka 'cldpiCTp lakiuj 
kilka tysięcy lat temn; w takim razie fnerwotm roz-
różniali$światło tylko jako jasne i zabarwiony. W stopniowym 
swym kształceniu ■ oko uczyłoąsię rozróżniać t rzy  pierwszo­
rzędne ‘barwy*i*& mianowicie: czerwoną, zieloną | i fioletowy. 
Powoli nauczyła się^ludzkość (rozróżniać u m  tyawy, a ż,ejed­
nak poznanie io nie do'ł)iegł®peszczf^l\i;e.su, dowodzi ciiociaż- 
by ten fakt, że m y sami przy sztucznym świetle pbierzeipy 
nieraz za jednołniebieski i zielony kolor, .ąznacznąj^s.t liczba 
t. zw. „daltonistów", t. j. ludzi,i> co najygt pray. świetle dzien­
nym  biorą jeden kolor za inny, naprz. czerwony za,zielony.

Tak samo rozwijały się i inne zmysły, Jeżeli zmysły, 
dzikich odznaczają się, jak  świadczą rozmaici bhdacźe, ^nad­
zwyczajną ostrością i spostrzegawczością, tłumaczy się to 
spbsoljedi luytwbrczym, k tóry  organizuje ich walki]'o byt. A^ęd- 
nak ci Judzie, co z taką  zdumiewającą dokładnością odróż­
niają najdrobniejszTl szczegóły przedmiotów, n ie 'jsą jednocześ­
nie w stanie, spostrzec ich wspólnych ‘efech, jak ich  zasadza, 
się każdk skojarzenie wydb‘raż‘feYi. Więc i wyobrażbnia ulegają 
temuż prawu ró'łiJbyu, a® i z n ik ły ,  a sposób “ wytwórczy od­
grywa tu  również lYdrclzo ważną rolę.

Uczonyangielski Taylor opowiada'. vfeb iią^tępujhj „W A fry­
ce Zachodniej żywe i stałe przyzwyczajenie? dd handlu rozwi­
nęło u dzieci wielkik zdolnoshu arytmetyczne, i małedclzieci 
odętąją się już  namiętnie obrachow.ywaniom za pomooą swych 
kupek  kauri (muszli, k tóre tam  zamieniają pieniądze). U Jo- 
rubów w' Abłokucie powiodzieć komu „nie wiesz, ile stanowi
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dziewięć razy dziewięć" stanowi obrazę; ćo tak, jakby  kto 
u nas .powiedział: ^jesteś nieukiem". "Wiadomo dalej, żc poeta 
grecki Homer nieT-zna jeszcze, słowa, 'oznaczającego 10,000 
(dziesięć tysręcy), Ezy mianie zaś nit. jiosiadali wyrazu fTEna- 
czającego ;r miłjorr‘. Słowo „miljon" jrowstaje wre Włoslźeth 
jiiodczas 0'drodzenia, gdy rozszerzyły się znaczne stosunki 
wytwóyęze i uruchomił się kapitał handlowy; w arytm etyce 
zaś ukazuje się „miijon" dopiero w r. 1494. Biljon (miljon 
miljonów) i tryljcm (biljon biijońow) spotykamy w w. XVII. 
Zas specjalny term in „miljard" (tysiąc miljonów) ukńzuje się 
vvń Francji w naue.e finansowej w r. 1830.

Przytoczone przez nas fakty świadczą wymownie o tym, 
że nŚtóżtó' władze duchowe są wytworem zbiorowego doświad­
czania tysięcy pokoleń ludzkich. Miijony umysłów musiały 
w ciągu wieków pracować nad tym, aby usunąć  nadmiar 
niepotrzebnych i fałszywych wyobrażeń, i zatrzymać uży­
teczne i prawdziwe. W  taki to sipośób dokonywał się spo­
łeczny dobór wyobrażeń.

To awychowanie ludzkości musiało, rzecz prosta, odlać* się 
również na wychowaniu, jednostki. To też łatwo się przekonać, 
•że dzieje rozwoju zdolności umysłowych dziecka są niejako 
skróćonemi dziejami rozwoju duchowego całej ludzkości. 
Dziecko dwuletnie, tak  samo jak  człowiek pierwotny, nie po­
trafi umiejscowićrwyobrażeń sw o h h  w przestrzeni i czasie. 
Gdy* zaś dorośnie jij zorientuje się w przestrzeni,,igdy zacznie 
się uczyń matematyki, to twierdzenie; „Linja prosta j e s t  n a j ­
k rótszą odległością pomiędzy’ dwoma punktam i" st^jo się diań 
oczywistym i nie wymagającym dowodu z tej tylko racji, 
że nieświadomie doświadczyło wielokrotnie tej prawdy w ży ­
ciu rzejfiziy|wis|yin;

Dobor wyobrażeń łudzŁaSS i zależnej od niej jednostki 
trw a jeszcz<Pdoty(kozas j postępuj emoraz to naprzód, gdyż 
nasz  potoćznyy sposób myślenia rfti się jeszcze od m nóstwa 
fałszywych wyobrażeń, pochodzących z czasów naiwnego
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tówiątopogiądu człowieka okresu kamiennego*). Odpowiednich 
przykładów nie potrzebuję nawet przytaczać, gdy? każdy ła­
two je znajdzie,

4. POJĘCIA, ODERWANE.

Skojarzenia wyobrażeń, które dobór zachował w świa­
domość!, u trwalają się dzięki ciągłemu posługiwaniu się nie­
mi, m \ l u  ciągłemu*■’&ińełemńt. Aa tym 46'‘ćwiczeniu ztfsddza 
się pamięć, t. j. zdolność, pozwalająca tym łatwiej odtwarzać 
szeregi wyobrażeń, im częśóiej powstawały one'poprzednio.

Widzieliśmy już, że niezbędnym warunkiem wrażenia 
jest. pobudzeniebodpowiednich komórek w danej okolicy kory 
mózgowej, do ukazania się zaś wyobrażenia koniecznym je s t  
pobudzenie specjalnego korowego „ośrodka kojarzenia,*1. Co 
zaś ddbyczy pamięci, tó' ciągłe ćwiczenie, t. j. częste pobu­
dzanie pewnego szeregu wyobrażeń może* utorować odpo­
wiednie dtfbiji^lidjarzmtowe, ;by skojbrzenia mogły się dokony­
wać oo.raz łatwiej i dokładniej. Mięsień, który się. często 
kurczył dla wytworzenia niobu, zachowuje możność odtwo­
rzenia tegoż ruchu, gdyż, w miarę yow^raBniaj czynności, 
powięks-zała «ifi jego  masp,vkomórkowa. Tak ^ m o  r^ecz się 
dziej4:-ze ąta.cj.ami kpmórek nerwowych, któpę przenoszą po­
budzenie do mózgu: w miarę powtarzania^się pewnego po­
budzenia, powiększa się m asa lyQmórĘ,qwa przenoszących je  
Spacji, i przenosi ,sig ona coraz t.o prędzej i łatwiej. W ,tąki 
spąs,ób, dzięki uturoyvąniu pewnych dróg kojarzeniowych, 
u trw alają  się i rozwijają skojarzenia myśli, zachowane przez 
dobór.

Leyz pa ukształtowanie pamięci wpływa również i inny 
p o j o n y  t-.-zynnik, a j e s t  nim woioa, k tóra  podąłą .człowiekowi 
paj doskonalszy grodek p rzekazyw ania  doświadczeń i je s t  
właściwie formą pamięci. Dzięki to mowie je s te śm y  w s ta n ie

s ) „Okresem  kam iennym 1* nazyw am y zam ierzch łe  cza sy , k iedy  
cz ło w iek  pjósługiwal s ię  j e s z iz c  narzęd ziam i kam iennem i.
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tw orzyć  idee oderwane, wznosić się do coraz wyższych, nie- 
ucb wy tni ej szych poj ęc.

Zwierzęta posiadają również idee złożone, lecz porów­
nyw ają  ze sobą tylko cechy /zmysłowe, z samem! przedm io­
tami zespolona! a raczej zgoklnojc pewnych cech w niek tó­
rymi przedmiotach je.ftt tak  oczywistą, że, samą, niejako na­
r z u c a c ie  Sv-.j(adoinośiJ. Naprz,, idę,amzłowdelpa,,jaką. pojętny 
pies posiada, je s t  ściśle zespolona ze zmysłem powonienia;; 
nie j e s t  on bynąjmniej w stanie lozpatryw ać je j ,  'j.ąko rafojjfi, 
jako, ,przedmiotu specjalnego,.spostrzeżenia.

■■ Tymczasem człowiek za pomocą słowa u trw a la ' każdy 
krok  w swym pochodzie umysłowym, czyniąc zeń punkt 
wyjści&t dalszego-re>zwoju. Zespala on naw et takie wspólne 
cechy zjawisk, któr.ej.nie narzucają  się same jego umysłowi, 
i łączy je  celowo w pojęcia. *$,. -zachowując się wobec nich 
czynnie, co wskazuje i samo pęchodzenie sŁowa „pojęcie**: 
wyraz ten kojarzy się z czynnością rąk  przy  chwytaniu, 
z „imaniem siąii czegoś; nazywam y wszak ^nieuchwytnym** 
pojęcie bardziej 'oderwane.

Dzięki zaś mowie o trzym ują pojęcia określone znaki 
słowne!** i można je  poznawać jako takie, można je  cz’ynić!przed- 
miotam i spostrzeżeń. Ponieważ nazwy pojęć* służą fórtTz- zna- 
/jam^samychlpoj-ęć, można je  zatym grupować bez powoły- 
wania się na zmysłowe wyobrażenia, z k tó rych  pierwiast- 
Jkowo powstały. Zabbzczcdzmmj sobie w ten sposób pracy, nie po­
trzebu jąc  już każdego członka pojęcia rozważać osobno, — 
„sylabizować*1, nie wyw ołująpjw umyśle szczegółowego obrazu 
każdego składnika. Gdybyśmy przy  czytaniu  musieli wywo­
ływać w świadomości szczegółowy obraz każdej litery, nie 
nauczylibyśm y się nigdy biegle czytać. Tak samo nie mógł­
by  m atem atyk  objąć nawet istnienia wyższych zagMnień,

*) C złow iek m oże tw orzyć irlee z łożone i "bez u d zia łu  m owy. w ó w ­
c z a s  jed n ak  zesp a ia , ja k  zw ierzęta , te ty lko  w spólne cechy  zjaw isk , k tóre  
n iejak o  sam e narzucają  s ię  św iad om ości.
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-gdyby za każdym razem musiał mieć jasną- świadomość 
tabliczki mnożenia.

A więc pamięć1, zwłaszcza mowa, jako jej  forma, s ta ­
nowi dla nas najpierwszy środek zaoszczędzenia, t. j. opa- 

''n-u-ania-tóeam i prgęstmeni, wykorzystan ia  świata dlatówych 
cel'6w i zawładnięcia wszysikiemi rzeczam i.1 Cośmy już raz 
dobrze widzieli, tćgo nie potrzebujemy o g ląd a ć  znowu — 
pozństaję< już to naszym, i nie przyw iązując nas bynajmniej 
do miejsca-*! gdzie się znajduje. Gdy dobrze obejrzałem j a ­
kąś maszynę, mogę już się- oddalić pd miejsca, gdzie j e s t  
•umieszczona: dokładny je j  obraz u trwalił już się w mej p a ­
mięci. W taki spośśb, wędrując myślą z miejsca* na miejsce, 
je s te śm y  w stanie dzięki pamięci wznieść się od poglądu na 
rodzimy szm at ziemiv»aż do poglądu na świat.

Poeta Walt W hitm an określa potęgę pamięci temi sło­
wy: i^Głos mój sięga tam, dokąd oczy moje dostać się nie 
mogą; jednym  zwrotem mego języka  ogarniam światy i ogro­
my :świab5w“. Zaś w jęz y k u  s tarogreckim  wyraz „ logas“ 
■oznacza zarazem mowę i rozum. Istotnie, tylko dzięki mowie 
sta jó  się możliwym logiczne myĄcnie, złożone rozumowanie 
i wyciąganie oderwanych wniosków.

5. ZASADNICZE KOMBINACJE MYŚLENIA LOGICZNEGO

Chociaż niezliczoną .fest ilość kombinacji logicznego m y - 
■śleniaAdadzą; się one jednak* podciągnąć pod pew ną 'kaieyorje, 
czyli \rofyaje kojarzenia wyobra^eA Porównywają® wyobrażenia, 
odkrywamy między niembjjęwrm stosunki Ukojarzym y je m y  
zasadzie' tych stosunków. Portre t znajomej ■ osoby wywołuje 
wspomnienie;! widzianych jo jjryeów  — mamy tu  kojarzenie 
na' mocy podobieYmtwn. Do te g S ro d z a ju  skojarzeń zaliczamy 

•jsównież bardziej złożone związki, polegające, na  podobieństwie 
już  nie> wyobrażeń samych, ale ich stosunków. Skojarzenia 
tak ie  zówiemy analbgjami. Widząc;,-że jabłko pada z gałęzi 
na' dół, a nie odwrotnie, w n iosku jem y^  że podobnie rzecz 
s tadna  i z innem i’ ciałami, które ciążyć muszą ku ziemi, — 
tym przykład analogji.
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Gdy zachodzi mowa o jak im ś domu, przypom inam y so­
bie związane z nim rzeczy, jako to: rozkład jego wewnętrzny, 
mieszkańców, ich meble i t. d. Je s t  tp t. zw. kojarzenie wy- 
obuażeń na mocy styczności, na moeyuich związku zew nętrzne­
go..-Na tym  związku polega również ko .jarzenie u- wyobrażenia 
przedmiotu z jego znakiem słownym, które Stanowi niezbę­
dny warunek ]1owstania mowy.

Pozostałe dwa rodzaje skojarzeń odgryw ają  w życiu 
naszym  niezmiernie ważną rolę, ułatwiają'c nam  poznanie 
rzeczy ij dopełniając się wzajemnie. Pierw,szy z nich je s t  to 
kojarzenie na mocy stosunku, zachodzącego międźy całością, a-cz.- 
ścidmi, czyli Jcaiegoipa rodami i gatunku. Ponieważ, isto ta  r z e ­
czy objawia się w jej częś4iae.h£ więc wyobrażenie pewnej 
części męże łatwo wywołać w umyśle obraz całości. Wspom- 
niiuiie .jednego tonu wywołuje dźwiękowy obraz1 całej melodji. 
Na widok, naprz., jteienia przypominamy .siobie, że należy on, 
do klasyajssakówhfta z a ś 1 klasą je s t  jeno gatunkiem  kręgow ­
ców, Aktore należą do t. zw. -„państwa.-zwierzęcego";,wchodzą­
cego w skład n ą tu ry  organicznej (żyjącej); na tu ra  organicz­
na j e s t  znów działem całego wszechświata. cala ta k lasy­
fikacja naukowa, owo stopniowe uszeregowanie pojęć opiera 
się na  katcgorji yodzaju i gahmdpu,

Atoli najważniejszym ze w szystk ich  dotychczas w ym ie­
nionych .jest 'ostatni 'rodzaj skojarzeń — kojarzenie na mocy 
zidiązku przyczyrtoiuegódirijęilzi) ^wyobraię,niami, gdyż tylko zapSgo 
ponriCcą wyc-hodzimy poza obręb świadectwa nas-zyeh zm y­
słów i pamięci. Jeżeli. wędrując na pusz-czy, znajdziemy 
gdzieś..'ślady a»giiiskap wnid‘śkiijom.y stąd. że byli tu  łudzić 
jifzypuszbzamy'więc istnienie związku pomiędzy spostrzeżo­
nym faktem, -*aibjego sprawcami. Ten związek przyczynowy 
opiera się na- naszym  doświadczeniu: zwykle poznajemy rzecz
■fakąS o tyle tylko, o ile stanowi, nona przyczynę, lub skutek, cr ile 
dżińla sama lub doświadcza działania. Ponieważ w doświadcze­
niu poznaliśmy stale człowieka, jako sprawieę ognia, ogień 
zaś! jako ! sku tek  jego działalno£oii& więc przyzwyczailiśmy 
się kojarzyć wyobrażenie człowieka z wyobrażeniem o g n isk u
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'Jen rodzaj skojarzeń, czyli kategorja przyc-zyiiowośc,/. .sta­
nowi niezbędne uzupełnienie kategąrji  rodzaju  i gatunku, 
0 jakiej tylko co mówiliśmy. Gdyby przyrodoznawstwo opie­
rało się tylko na klasyfikacji rozmaitych rodzajów i ga tun ­
ków istot żyjących, to byłoby ono jeno *&uchym wykazem 
przerozmaitych nazw. Przedstawiało ono istotnie ten sm utny  
widok aż do wieku XIX-tego. Dopiero Lam arek  w swej filo- 
zofji zoologicznej", a w kilkadziesiąt łat po nim Darwin 
w pomnikowym dziele „O pochodzeniu gatunkowy", założyli 
podwaliny nowoczesnej wiedzy przyrodniczej i wieli w nią 
■życie, rozpatru jąc  nietylko byt organizmów, lecz równidf ich 
eiawmńćjsit-, budzenie się do życia i znikanie z powierzchni 
ziemi, szeregując je  niptylko toedlug klas, leoz' również yiędług 
rozm ju w esamc, w kolejnym porządku zmian i przeobrażeń. 
Aby zaś tego d o k o n a j  wykazano czynniki, warunkujące owe 
stopniowe zmiany i przeobrażenia, czyli zastosowano w całej 
rozciągłości kategorję  przyczynowośei. Tak więc kategorja  
]>i’Zwęzynow.ęś.ci -(Staj.e się iyoęflsięm poznąpia, praw, rządzących 
rozwodem w^zeelmoiata.

Pozpanie tych praw  je s t  najwyższym szczeblem doświad­
czenia, którego najprostszą, pajbezpośrpdnipjsż^ postacią je.st, 
jak  to widzieliśmy, wrażenie zmysłowe. Chociaż oznaczamy 
je, jako  b&fośredme doświadczanie, zaś wyobrażenia,' skoja- 
jarzenin, wnioski rozumowe, jako doświadczenie pochodne, 
chociaż odróżniamy w pierwszym wypadku pierwoi/ne, w d ru ­
gim — wtórne formy pognania, to jednak  pamiętać należy^że 

"są to tylko oderwane określenia, których używam y gwoli 
jaśniejszem u wyłożeniu rzećfefy, zaś w rzeczywistości, w „żywej 
p rak tyce^  przebięg poznania przedstawia stęÓjako calolcMalt 

jęclnolity,[zwaity, a ruchliwy w najwyższym ft-npnńt, jak to  go m a­
luje znakomity M t ł #  niemiecki Goethe:

„Coprawda z tą fabryką ducha 
to tak  zupełnie, ja k  z w arszta tem  tkacza, 
gdzie jeden ruch w tysiące n itek  wkracza, 
czółenka krążą w tę i w ową s t ro ją ,
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niteczki płyną niezliczone, 
a w arsz ta t  cały m ajstra  woli słucha^. v

£>.' Rudniańnki.
(D a lsz y  c ią g  n a stą p i).

Zagadnienie prostytucji - ^ • = =
= = = - =  w świetle higjeny społecznej *f.

W szelk ie ś.i;odki fonrm lne, j a l f #  
'yzlow ick  w y m y ś lił d o tych czas w celu  
u m oraln ien ia  są* z g r ln n !  n iem oralne. 
X ie w idm o kary:i,.przym usu pow inno  
być podstaw ą ż y c ia  p łc io w eg o , lefcz 
ff ly ? ™ św ię te  wspólżyć-tfe ró w n eg » z  ró­
wną.

„Zagadnienia seksua lna  — raó$ri w „Systemie E tyk i"  
Fr. Paulsen — należą do tych, o których trudno je s t  mówić, 
aleitrudno i za^nilezeć". Natomiast Wilhelm Bólsche w swej 
pięknej „Miłojsa  Przyrody" ni.ęj;ylko, że nie zalicza zagaduję- 
nia i^ksualneg-o do rzędu tychAoęktórych trudno-jest mówić, 
le&z popęd pielow:ł  podnosi do wyżyn najświętszego z uczuć 
ludzkich, do-:eksialzy niemal religijnej. Zjawisk Sffiyrody nie 
nał-ęży według niego jedyńM'rozumieć, lecz „klękać trzeba 
jeszcze u ołtarzy jej cudów, wchłaniać blask ich datym j e s t e ­
stwem i pockiuśló* dusze do tycli wyżyn doskonałej' haJmonji, 
jćdyarfózbrzmiewa dokoła,, niby hosanna naclzmmska“...

Ale' jakż,e‘ znaćznfS oddalamy się od tych głębokich psy-* 
filologicznym zrozumieniu isdot|^'żyćia płc iowpgoi i wysokich 
w  poetycznym napięciu słó\v.|Wilhelma Bólsj^he, gety. dotknąć 

■̂ sm mamy tej najciemniejszej gwiazdy na horyzoncie współ- 
“ zesnej)E-yM’ilizacjl, tej rany cuchnącej, od .Ict-óHj trędow acieje 
Organizm  współczesnych narodów kulturalnych, gdy 'zn ijść  
m am y w to p.iókło zwyrodnienia; ludzkiego — w świat prosty­
tucji!

*) Z pow odu książk i dra Ang. W róblew skiego p. t. „O p ro sty tu cji  
i  liandlu  kobietam i". W arszaw a, 1900.-
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Korzystając z najnowszych danych sta tystycznych ,. ze­
branych w ostatniej p r r te^d rk  W r ó b l e w s k i e ,  prżpdstaw imy 
ckVic!niknm zgrozę prostytucji, jako’ _poważno nicbezpieczeń- 
stwo, zagrażające zdrowiu ludu i pomyślności kraju i jako 
zjawisko,; fnjuM „wstrząsnąć powinno sumieniem czytelnika, 
aby poruszyć w nim wewnętrzne pragmienie walki ze 'zh-m , 
aby  struny  duszy jego zadźwięczały wysokiemk tony łkąjąobgo 
żalu i bohaterskim dźlwiękiem ż|ądzv z\v\Cięskiego^ęzynu, aby 
zaprag.pąt pracować dla wykorzenienia zta prostytucji i handlu 
żywym toWarem i zdlprawHjśw ą wolę d b jp rlw ’,' doł*'czynu“y-\ 

Jedno z najtragiczniejszych ogniw w łańcuchu prostytu­
cji — to iiang.pl k |bieiatni.mB tćn nikczemny ]njoceder,H przy 
którego pomocy werbują s.ię miliV.nowe armje prostytutek. J e ­
den z dziesięciu rozdziałów książki 'ąutpr, poświecą temu pro­
cederowi, wyszczególniając wszystkie metody ̂ sposoby i.środ­
ki, któremi handlarze wabia swe p łia rf  w zfęcżnio rozstawione 
sidła i zaznaczając, że „najstraszniejszym, w-dający rn o pomstę 
do^alegw świata zjawiskiem11 w handlu kobietami ję s t  to, że 
ofiarami jpgo Są w znacznej części ncsęmzL i biedne
dziewczęta,, zwabione o b w o ip ią ,  zdradą, ; a -częstokroć i siłą 
brutalną. Handel żywym, tęjwarem, jak  wszelka'.inna sprzedaż 
dzieli gję n.a hurtowy i detaliczny. Detalistp dostarcza dziew- 
częta dliut-eióww p$>stytuoyjnyoti pojedynczym rozpustnikom 
i do mniejszych lupanajów. Hartownik eksportuje., towar do 
k r  ąj owych i zagranicznych jask iń  rozpusty—całego św iata. Tą? 
drogą idą pocznie dziesiątki tysięcy ofiir i liczba ich z roku 
na  rok wzrasta w .sposób zastraszający, głównie dzięki po- 
wsźpnhnćmu zepsuciu obyczajów, ulepszon\ m w ar Udkom. ko- 
mimikajcji lądowej i sffflpej, a zwłaszcza, dzięki prz '"ażająeeS 
m u  ubóstwu szerodubh mas hidnigci. Przedsięjwziębre to roz­
gałęziony je s t  po ;wszystkich m u tra ch  świAda i jjsst t a k ó h y -  
trze zorganizowane, że; walka z nim j e S  prawie niemożliwą. 
Handlarze żywego towaru znajdu j a  się w posiadaniu tak  wy­
rafinowanych w.ylćrętow i kruczków prawnych, żć niemal 
■zą,1vsże unikają wymiaru tsprawiedUwośoi. Jednym  z najwy- 
go.cliiikjśzych Mtepów, gdżip handel kobietami kwitnie w ca­
łe? pełni—ie.śtPKyólĆśtwo Folskie. Przed kilku laty Warszawa 
miała zaszczyt należeć do jednagó ' z głiwmych rynków mfe 
•iizynaródowtch tego nikczemnego procegeni. W Warszawie 
byl,. też specjalne śktonją gdzleHórtowano towar'*1przeznaczo­
ny, do dalszćj dropi i porjpdycznie wysyianyipartjami. Obec- 
nie jednak, wskutek silnego nadzoru na dworcach kolejowych 
■(przedsięwziętę!|p wdaśctwie w innym celu), handeltoń ztnniej"-
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szyi się znaczna i przeniósł głównie do Wilna, .s tą d  towar, 
po Wysortowaniu g<k idzie, już reda iĄa ma potudnie i doi stolic?. 
Rosji. Poza W arszawą i Sosnowcem, Wihui zajmuje obecnie 
nąjpoczusnlej,sze miejsce w ekspert.iwaniu mięsa OTO&tytucyj- 
negoi. Wilno zaopatruje głównie Petersburg, Moskwę, Odesę, 
Rygę, Niżny Nowgorod i inipŁmijtśta rosyjskie. W Wilnie 
znajduje się flija wielkiego towarzystwa handlu kobietami, 
które pperuje kolosalnym kapitałem obrotowym i ma swtfich 
agienków we 'wszystkich dużych miastach Europy, Azji i Am e­
ryki. Agtęndf ci ppdróżu.ją pó j tó h y c h  miastach i miast ecx- 
kaeh i dowiadują się, które z nich jes t  nąju.Bóższe i nśijjnniej 
uświadomione co do grożącego rnu niebezpieczeństwa—iw tym 
Ostatnim zarzucają swe sieci, bo tu dfeiałacr' można bez prafr 
wkód i nie wątpliwie liczyć na obfity pkjłów, albowiem lud­
ność, uozuwająóa nędzę w kraju, szuka zarobków poza jego 
granicąmi i chętnie trakt,mg pi‘opozycje emigracji. Agienai 
i agientki,-delegowani jbo kupnei towaru, zwiedzają uplanowa- 
ne z góry miejsca bądź w charakterze właścicieli kawiarń 
i restauracji, imfoHfcarjów teatralnych i kabaretowych, bądź 
w charakterze duchownych, pastorów', zakorinic, poważnych 
mat fon a y 'grubej żałobie i t. p. P rzy  tych ostatnich sposobach 
charakteryzacji połów udaje się najlepiej. Niezwykle charąk- 
t£rysty8hiym jtfst" przyto(;zony przez dra 'Wv. fakt, że ponie­
waż, Żydówki nie mają prawa zamieszkiwania w Rosji W schod­
niej, gdzie jednak .jako żer prostytucyjny są wysoko eiihionó, 
w ięó' najpierw bywają ohrzcz:oneł"j)rz$ź łapczywego ri.śf pienią­
dze pastora i następni*' wyważone jakobwangieliczki.

Wielya'.‘ciekawą jes t  korespondencja handlarzy z domami 
rozpusty, przejęta przez policję, ń jednak  nie wystarczająca do 
izoloAYiuiRĆ tych monstrualnych i niebezpiecznych indywiduów. 
Ot.ci. kopja listu, zaadresowanego do pewnej wdaśhicięlki lupa- 
naru: „Madame!, Posyłam pani kolekcję próbek, po c e n ie  b ie ­
żącego kuŁsn—300 fr. za sztukę. Mam jeszcze rozmaitej- a r ty ­
kuły nadzwyczajnie delikatni^ ay kolorze blond łub ciemnym. 
Są: one do dyspozycji pan i“... i d. d. A oto kopje niektórych 
t('h gramów: „Zaraz przysłać mi fhvie paki ( i  zn. dzdcAYC-zęta), 
ale nie kdja^bmej (t. zn. nie ŻydóAYki). „ P rz y s ta ł^  mi dwie 
szmaty-*', (t. zŁkow-ie szpotne..d|itjAYCzyńy). „Trzy Aworki kartofli 
ft. zn. mniej ładne dzicAwczyny) zostały AWAsłane paroA\'cem 
Lloydirk „kłam na przystani drno sztuki czarnego jedAvabiu“ 
($ą .do spizutlania dwie ładne brunetki"). „Wysyłam do W arny 
pięć bó.ozek Avina węgierskiego* (pi,ęp ładnych AVęgierek)*i t. cl.

„W lym krótkim szkicu—kończ\ się rozdział— właści-
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\viq. wlNiaj wiązance strasznych i rozdzierających duszę fak­
tów, świadczących o haniebnym barbarzyństwie naszego cy­
wilizowanego społeczeństwa, ukrytym  pod powłoką politury 
kulturalnej, .czyfehiik znalazł ob razow an ie  tego, .czym je s t  
handel kobietami'1.

Ponury  obraz tych strasznych stosunków, gangrenu ją­
cych społeczeństwa i dziesiątkujących nąjtężgzią elementy j e ­
go, uzupełnić je^sepe należy kilku faktami, znanem itylko oso­
bom^ bliżej stykającym się z tą cuchnącą raną  społeczną.

Trzeba wiedzieć, że proceder handlu kobietami, nieza­
leżnie od wymienionych już  siedlisk, kwitnie jeszcze z p o w o ­
dzeniem w muraich szpitali dła chorych wenerycznych. Tutaj, 
pod okiem czujnego lekarza, dokonywa s.ię tranzakcje i anga­
żowanie chorych jeszcze prostytutek  do jaw nych i tajnyedr 
eldmó-w rozpusty. Układanie warunków odbywa1 się podczas 
widzeń luh za 'pomocą listów'. Zdarza się również, że wla£cj- 
c ji lk i lunanarów umyślnie zapisują się* do .ęzpitala* jako cho­
re. albo też wysyłają tam  slu-żące u nich dziewczęta—i w sa­
mym w nę trzu  szpitala, bez żadnych przeszkód, układają z pro­
s ty tu tkam i waarunki i namawiają je  do ją k  najprędszego 
opuszczania łoża szpitalnego. Oczywiście,'że (prostytutki wypi­
suj ą-^ię, ljie 'będąc jeszcze zupełnie wyleczonej i często, gdy 
choroba znajduje się w  stimie ostrego zapalenia. Stąd tak 
wielka li\$£Ba chory ch prostytutek, gnieżdż<tćych się pod oki,eiri 
komitatu poi i cyj no-llekar skiogo po zaułkach m ias tą j  j f s tą d  — 
tak  wielka, tak przerażająco wielka licz/ba zarażeń. Zajęyta się 
w tym  miejscu uważny czytelnik: „Dla czego Zarzłjd szjh-

-tala wyjusujo chora, gdy ta nie zostały jeśp.hźe1 zupełnie wy 
iebżofńt'?" Odpowiedź na to prttśtn: choroby zakaźńh, azo2| -  

"gpiniej weneiypziie, dla caUcdwitego ich wyiphzenip.wymagają 
długiego hardzdueZHsu, kilkunastu miesiędy, a niekiedy i !at; 
na każde zaś opróżnione łóyjmjfw szpitalu cl la • chorób w ene­
rycznych  czekają dziesiątki i więcej kandydatek. Taki s tan  
rzeczy wdrąkitar zarząd szpitala w zaczarowanBlko-iofiz .którego 
nie widzi punktu  wyjścia: |)ozwoli opuścić szpital prostytutce 
chorej -  ta zarazi natychm iast swych dawnych k!ijent-(»w; 
pozost-kwi na wolności dziewczynę, świeżo zarażoną:,' ta  z ko­
lei, zarabiając natphlBb swym rzemiosłem, zarazi /znów sw oją 
kiijentełę... Rzecz jasna*. żćO.ekarzo-azjiitaini gordyjski wezeł 
kozwiązują w ten sjinstłb, iż.*chętnie przyjm ują i Spełniają 
prośbg wypisania się chorej jeszcze prostytutki, mniej niebez­
piecznej, by jej miejsce ustąpicCinnej, więcej niebezpiecznej. 
Wypuszczone ze szpital-a dziewczęta nie są wyleczone i za-
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raźliw ośt ich chorób ni o je§& bynajmniej zmniejszoną — 
zarażają w ięć wszystkich swoich klijentów; ci zarażają znów 
kobiety, z któremi m ają stośhnki—ie zarażają ze&wbjoj znów 
strony  nfężczyzn i tak  ad infinitum. Oto 'jest pole dla n a j ­
wdzięczniejszych zadań higjeny społecznej!

fśadając dalej s tan  p rosty tuc ji ,  wytykam y i innesciozki, 
na któro zwróćić powinna uwagę hif$jena sjHdeciżha. Docho- 
dzimy tu  do przeświadczenia!* że p rosty tucja  szerzy^k:^• nie 
w skutek  ciómnoty ludu/ lebz w skutek  dejjAnfiiOji inteligient- 
nej klasy ludności, klasy średnio-wyksztalcónej—to jes t  jedna  
przyczyna, i ubóstwo (wraz z sieroctwem) — druga. Trzy 
czwakte p ro s ty tu tek  rek ru tu je  się z proletarjatu, więc klasy, 
pozbawionej środków do życia i pozostawionej na łasce losu; 
to też los pcha je  na. drogę nierządu. Zapytajm y teraz, kto 
pcha 'tych nieszczęśliwych par ja sów społecznych w ©tchlaft 
prostytucji?  Dr. Alfred Blaschko *) (żebrał w tej materji dane 
następujące;.1 Liczba osób, staimwjących klijentelę p ro s ty tu ­
tek  (a więc kategorje  osób, k tó ra  pcha je  na drogę ku p cze ­
nia swym ciałem) składa się z następujących  pńofesji:

żołnierzy 4.%—5% (cyfry garnizonu berlińsk iego)'^
robotników',SAi(cyfry Centrafn.ej kasy leczniczej, 

dłużących w restauracjach;
a) l3,q°0 (według danych kasy  leczniczej restauratorów),
b) 3 0 |  (według "danych policji berlińskiej, dotyczących 

3 łu g  restauracyjnych),
handlowców—16.5% (według danych kasy  związku sub- 

jek tów  handlowych),
studentów  — 25% (według danych kasy  leczniczej s tu ­

dentów).
Zważywszy, że chorobom w enerycznym  podlega 4—8°/ 

robotników i żołnierzy, a 25% studentów i pracowników han­
dlowych, łatwo pojąć, kto korzys ta  głównie z prostytucji 
i kto przyczynia  sżę do jej /rozwoju i komu na leż^s ię  za to 
wdzięczność.

W nagłówku niniejszego a rtykułu  postawiliśmy motto, 
k tó re  uważamy za dyrektywę*'dla życia płciowego, którego 

..•zasadą powinien hyć fakt,' żed„przyrodzonym celem w szel­
kiej, opartej na tle płciowym czynności, a więc i milośei 
płciowej, zarówno u człowieka, jak  i u każdej innej istoty

/"Prostytucja -w spółcześn i" , sp u lś fe z y ł W ł. M aliniak.
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żyjącej, powinno być przekazanie i u trzym anie  g a tu n k u 81 *).. 
Je^li jednak  stosunki płciowe odby wąćtjsję będą nadaJ, ja k  
w warunkach obecnych, to oczywiście zasadniczy cel życia 
płciowego-,—przekazanie ga tunku—zostanie zatracony;, klując 
gejiśle ograniczone ram y tem atu  i ogyani.ęzone miejsce, mo­
żemy tu  tylko pokrótce. dotykąćr tych licznych dziedzin nie­
normalnego życia picj/;vyego (kiącjy^cel jego zostaje za traco ­
ny), związanych z zadaniami higjeny społecznej. Otóż prze- 
dewszystkira należy tu  zwrócić uwagę.ną,skutki, wynikające 
z małżeństwa, gdy j e d n a ;s,trona żeni się ^y^cbwili panowa­
nia u niej choroby zaraźliwej. Według prof. A. Foum ieC a 
na LOG mężatek, zarażonych przez obcowanie płęiowe,;(wszel­
kich innych sposobów z.arażenia, jako przypadkowych, nie 
uwzględni!) 19 wjlnjio przymiotu od mpió.w, u k tórych jed n o ­
cześnie stwierdzono niewątpliwą chorobę. „Gczywi,śqie—po­
wiada Fóurnier— je s t  to liczba minimalna, gdyż w szystkie  
wypadki wątpliwe pominięto; można więc śmiało twierdzić, 
że 2QjJ mężatek w sposób najuczciw szy zarąziłO',si,ę od w ła s ­
nych mężowy. A vvsz.ąk chodzi tu  tylko o kiijentelę zamoż­
ną, k tóra  może zasięgać rady  u znakomitego lekarza i płacić 
za nią. Jakie  sku tk i  pociąga za sobą takią: małżeństwo i j a ­
kie po.tomstwo wydaje — niechaj mówią fakty  i cyfry. ^ , ‘N.a 
wiasne oczy—powiada ten znakom ity lekarz—widziałem, co 
następuje: 90 kobiet, zarażonych przez mężów, w pierwszym  
roku zaszłofv^jciążę. Jakie były rezulta ty  tych yo ciąż<j,.Oto- 
50 zakończyło się pogonieniem, lub wycramem dzieci nieży­
wych; 38 urodzeniem dziąci, ktpre w k r ę c ę  zmarły, a 2  (J) uro­
dzeniem dzieci, k tóre  wyrosły, ^Obserwowałem tę hekatombę 
dzieci — mówi dalej Fóurnier — nie w szpitalu, tylko na 
miejcie, w swojej p rak tyce  pryw atnej, czyli w rodzinach 
m ieszczańskich, a nawet arystokra tycznych , u kobiet m ło­
dych, dobrze ^budow anych  i po większej części zdrowych, 
ko rzys ta jących  ze w szystk ich  dobrodziejstw higjeny i m a­
j ą tk u  |)Jj S ta ty s ty k a  nawet pozwala obliczyć na k tórym  z m ał­
żonko W|,ciąży przeważnie odpowiedzialność: dziedziczność ze 
strony ojca sama jedna daje śmiertelność), dziedzicz­
ność po m atce— 60%, w r a ź c i e  dziedziczność podwójna—68% 
śmiertelności. Czy nie należałoby wobec tego zgodzić się 
z pro jek tem  dra A. Caralis’a, k tó ry  w swoim czasie wniósł

*) A u & .F orel: „Z agadn ien ia  sek su a ln e88.
*) Em il D uclaux: „H igjena sp o łeczn a '8. W yd aw n ictw o  , ,O gniw a18,
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do parlamentu p ro jek t prawa, k tó reby  giosjlo; że małżeń­
stwo..,wzbronione je s t  osobomjijdotkniętym 'ćho robą ' zai aźii- 
wą, mogącą przejść na żonę i potomstwo. Innenn słowy, 
p rap % powinno zabronić związków małżeńskich osobom, kuinł 
•są dotknięte przymiotem" i rzeżącżką. Przy krytyćte' tego 
p ro jek tu  pamiętajmy4,1 że F rancja  liczy około 4-ch miljoijrów 
chorych na choroby weneryczne, z tych 4-ch miljonów, m il­
jon  choruje na rzeżączkę, a 2 m iljnw  to syfiltfycyH: W arszawa 
już tebaz nosi miano — małego Paryża, nie pod względem 
kultury, lecz właśnie pod względem rozpusty . Królestwo 
przepija  r-ocznie 30,000,000 rubli! Rozpusta i p i jaństw o—nie 
są wyłącznemi prerogatywami Warszawy; kult  Bachuśa 
i Wenery z taką  samą intensywnością czczony je s t  i w in ­
nych naszych miastach. Łódź, Sosnowiec, Wilno—to w szy s t­
ko, pod wzglęuem rozpusty, dzieci Paryża! Choroby! \jafie- 
ryczne i skórne u nas szerzą się na potęgę. W ysta rczy  
przejrzeć s ta ty s ty k ę  szpitala św. Łazarza. W  r. L90S na od­
dziale wenerycznym przebywało 1,130 kobiet, w tym  sarn im  
roku w oddziałach w enerycznym  i skórnym  przebywało ''$'96 

,m d i :  W r. 1904 na 1,377 kontrolowanych p ro s ty tu tek  *) zna ­
leziono chorych 541, czyli 39,3-%; w r. 1905 procent chorych 
wynosił— 44,8; w r. 1906 — 47j w r. 1907 — NR?3; wreszcie 
w r. zeszł. — 60,'5%; innemi siowy: liczba chorych p ro s ty tu ­
tek  stale w zrasta  z roku na rok; Ca tej ilości leczy się 
w szpitalu, druga połowa pozostaje bez-ńopieki lekarskiej — 
sz:e'rzy wńfc zarazę. Gdy w W arszawie na 1,000 studentów 
un iw ersy te tu  z p rosty tucji  ko rzys ta  864, w Oxl‘ordzie (słynne 
miasto uniwersyteckie  w Anglji)—tylko 5! Z pośród 2'|l-let- 
nich młodzieńców un iw ersy te tu  Warsz. jeden tylko był n ie ­
winnym. Według s ta ty s ty k i  dra W. Miklaszewskiego w W a r ­

s z a w ie '  99^-.ogólu mężczyzn przechodzi rzeżączkę, zaś do 
przymiot. Zrozumiejmy cały trag izm  kobiety, w ycho­

dzącej za mąż i czującej, c'd jej grozi! To też jedna  z na j­
bardziej znanych współczesnych bojowniczek za praw dę i wul- 
ność kobiety, Teresa Lubińska **), nawołuje: „Niech każda
z córek naszych zupełnie świadomie ma odwagę zapytać

®) - L iczba k on tro low an ych  p rosty tu tek  w W arszaw ie w y n o si około
1,00.0," w rzeczy w isto śc i zaś «jręst ich  około 50,0Qpl 1/-> zjjnicli s ta le  jo,st
churą i uk ryw a sw e choroby.

**) „Z e ty k i zagad n ień  sek su a ln y c h 1' — w ydane staran iem  „Kola 
praóy kobiet".
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ukochanego człowieka: „Czympizecfeidził choroby w enerycz­
nej- Jakię?" a jeżeli w jego oczach dojrzy niedobry błysk 
oburzenia  lub drwinek, niech dhłia jeszcze: ,Jva'eh'am cię i dla 
tej mfrjyjjral gotowani wziąć, na sijebie w szystk ie  t rądy  twtjje — 
<kil^ nędzę twoją ale ani ty, ani ja’ - - n i e  mamy piawa 
ow iązać  nlśmi pokolenia nowego, k tóre nad nami ma prawo 
s ą d u “.

Może 9u# młodzieńgj^w odwróci się od dziewczyny, Alej 
10”j może zrozumie i może, , na ową setkę sko jarzy  się, bp;, 
daj jedno stadło ludzi czystych  i silnych — k tórzy  stworzą 
pokolenie czyste  i silne. A garść  mała apostołów w świat 
pójdzie - •  nie, ażeby s z u k a j  serum  syfllitycznego na zale­
czenie stoczonych chorobą nędzarzy, ale by głosić prawdę, 
ilus tru jąc  ią his-tbtją tej pary. Powiedzą: Patrzcie! oto dwoje 
ludzi ć-żyi^tytli, kochających się, k tó rzy  nie dla n ę d z n e j  
kon tak tu  dwuch skór, nie dla postukiw ania  dri szczy ro z 1 
koszy — ale dla s tworzenia nowych istnień połączyli swe 
życia...

Su AnnaM bi (S. Auerbach).

?  R Z E G L Ą P.
.Interpelację w sprawie wybuchu 

Z Dumy państwowej, na ulicy Astrachańskiej, skutkiem
którego zginął naczelnik p e te rsb u r ­

skiej ochrany.Kai po^, odrzucono najprzód prze^ komisję in te r­
pelacyjną! następnie, większością 15 L przt^ iw  88, przez p le ­
num Dumy. Postarali się o to reakcjoniści i październików - 
cy^po^tarali  się pp. Bohrinskij, Krupenskij i jguozkow, do­
wodząc, że in terpelacja j e s t  niesumienna, lekkomyślna, nic 
opartą  na faktach i t. d. W rzeczywistości chodziło o ło i  
Żeby przeszkodzić ujawnianiu drażliwych stron działalności 
poljcji politycznej, wybaw icjgjabuiet z n ieprzyjem nych tłu ­
maczeń, stłumić nowy skandal politycznym przypom inający 
.gprawy Azefa i Hartinga. Mowę Guczkowa prasa  opozycyjna 
■Mharakteryzuje wpróyt jjf&ko „usługę11, okazaną prAe^owi Rady 
ministrów. Rozumie się, że powoływanie się na brak faktów, 
niezbicip. świadczących o ppgełnieniu jak ichś  nielegalnych 
czynności przez organy: władzy, było fałszywe i obłudne. Zna-
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ezems interpolacji polega ftijjlna iw  i ( r d z e n iu ,  lecz na, ta m y L i-  
i#U i delfem jej j§st. s‘po wodo wąn i®“rzą:Iu db wyjaśnień ^ 's p r a ­
wach budz iię^h  wątpliwości; dla 'tógó dla wniśsicnifj in te r ­
polacji wystarczać powinno* jeżeli są powody dóprhjjnis-cze-; 
■nm'\jaluegośCczy,nu nielegalnego;'' Żądanie," żeby- interpelacja 
była opąrta nS  tlokmnenta.lnyfch danych, j e s t  niczym innym, 
jak  chęcią w ytrącenia  z rąk  Dumy tesro słabego oręż!ę, który  
je j  jąszczę pozostał. W każdym razie odrzucąnię danej in 
to ro w e  ii am hyuchę nie w płynęło" na rozproszenie pogłosek, 
piętrzących się, clokofą tego’'zagadkowego wypadku.

W c-zasie ,dyskusji nad interpelacją w sprawie wybuchu 
GipSzkpw odezw,ał;^j,ę z uznąpiem interpelacji frakcji ,ą. d. 
w sp,rawie prowokato^skiej dziąłąlaości,4ągientów jekąteiyiKy 
sławski('jż(yjiifany. Istotnie, interpelacja, ta była „murowana^;. 
jekaterinpśjavyski poseł s. d Kuznieępw otrzymał i przedstą-j 
wił komisji in terpelacyjnej m osyiadczoną rejentalnie kępję 
w yroku wojennego jgądu, który  stwierdził prowokatorstwm 
niejakiego ChoroYskija, agient,aMf‘hrany. Ciekawa ta  srprpwa, 
według informacji gazety Rus. AVjed.*‘, przedstawili się jak  
następuje. 16 lip ca r. 1908 dokonano rewizji u niejakiego To- 
karewa, robotnika Doniecko-Jurkowskiego zakładu metalowe­
go, przyczyni znaleziono nąjs to le  worek z m ąką pomieszaną 
z gipsem, w której znajdowały się dwie bomby im a te r ja ły  
wybij^howe. Jpdna z bomb zawiniętą była w papjdf z napi­
sem: Gr. Boborykinoyi. Zrobiono rewizję u Boborykina, ale 
n^yni'® znaleziono. 4 czerwCa r. 1909 sprawę tych  bomb roz- 
.pątrywał woifenny sąd -Jekaterynosławiu. Oskarżeni byli 
l%kaTe\v, YBpborykin i ChoroTśkij, robotnik i członek zarządu 
związku zawodowego robotników zakładu Doniecko-Judjew- 
ski'ego. Oskarżjmo ich o przechowywanie w mieszkaniu T.o- 
karewja\ za wspólnym porozumieniem i w celadh t'drohystycz­
nych, bomb i matjeijałów wybuchowych. Z powodu chofbby 
Toka-rewa 'spraw ę jego wydzielono i sądzono tylko Bobory­
kina i Chorolskija. Komisarz pjpićyjny, k tóry  robił rewizję, 
zeznał, że dowiedział się o bombach od Chorolskija, agi-enta 
policyjnego, a także od drugiego"'agienta Kofotkija, rówmież 
członka Narządu związku zawmdowrego (!). G<Yś{Vbdyni Toka- 
rowa zeznała, i-JP^oro lsk ij  'przyniósł worek z wHką na parę  
godzin przez rewizją, SądWchórolskijiC uniewinnił. Bfrbory- 
kina^zaś 'tiznai za winnego iM k eJn iw y w aitia^ ^p o ro r tt -nlenriu 
z Tokarewym, materjałów wy buchowych i skaftsał na 6 lat-, 
katorgi. W yrok ten  był równoznaczny ze skakaniem Toka- 
rewa, k tóry  wćiiłe”‘sądzony ple  był, gdyż jeioli Boborykin
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winien porozumienia się w zbrodniczymwiciu z Tokarewym, 
to i ten bśtotni winien porozumienia..się z Bobotykinym. 
£5 Tisfgcada, nWnież. w sądzie wojennym rozpatrywania była 
'sprawca Tokarewą, W cliaręlętóf^s świadków występowały te 
f§ame osoby; komisarz policyjny. gospodyni mieszkania pskar- 
,żphęgo, agient policyjny .Kórotkjj (który, jak  się okazało, na 
krótko przedtym osądzony został p ra lz  sąd okręgowy z udzia- 
łeni przysięgłych n a h l a t  rot i iresztańckicn za wymuszanie),,' 
Wo.jepny sąd nietylko uniewinnił Tokarewą, ale uznał za 
dowiedzfope jiastępuj&cej-okojawiności: bomby i mateęjąły wy- 
bucksiwe'Sretaly puzyniesi^n^ przez Chórol^kija na,,24-3 go­
dziny/przed  pewizją; Tokarewn nie było wderly w domu i o 
mateijałach w b u c n o w y p ii  on nic nie wiedział. Inącpej m ó­
wiąc. sąd uznał, że Chorpiskijwdokonał uzynu najwyraźniej 
dPiowoiąp.br^kiegd. P o m e w #  z uniewinhięnip. ToJjiapewa,~w y- 
nikaia niewinność Boborykipa, krewni tegp. ostatniego,?wró­
ci ii się do"ladpwnego sądu "wojennego z pr^sb.ą o ponow ne 
rózpat.rzenie jego sprawy.

Wszystkie t e  iaktęowyłożone zostały w interpelacji s. d., 
k tó fą  popierali posłowie s. d. lvuzniecowr i Pokrowskij. Ten 
ostatni, powotujaci' się na inne znane fakty tego rodzaju, wy­
kazywał, że prowokacją riffi .jest pojetlyńczym faktem, 
uprawjana j ‘ęst system atycznie. Doskonale wie o ty p i iD u m a  

'państwowa, ch5ciaz więksżnsc jej udate, że- w  to nie wierzy 
i powołuję się ciągle na  jjrak niewątpliwych dowodów.

Nagłość interpelacji, której domagali się s. d., zpsjała 
pdrzucoija; int*e.rpeląćjęi odeś-jano do komisji interpelacyjnej 
i wryznaqzono jej 2-tygodniowy term in  d larozpatrzęńja .spra- 
wy i zlożońjanspfawozdąnia.

AV niniejsMrj) notatce ,chcemy 
Z ruchu zawodowego. UGgynić przegląd ważniejszych

faktów, j akio zaszły w ostatnich 
czasach w ruchu  zawodowym rpżnych krajowa

Ałiglją. Angielski ruch zawodowy, najstarszy w po­
równaniu z innemi k rajam i i n a p  aj mocniejszych oparty" pod­
staw ach, pgsiada n iek tóre1 pechy, w'pływająćt|ujęinnie na dal­
szy jegó roz\Yoj. Do tych  stron ujem nych należy pomiędzy 
innemi d^p^ntralizacja, wyrażająca się we współrzędnym  iet- 
nieniu w jednych  i tych samych zawodach i gałęziach prze­
mysłu odrębnfch  zwdązkówr zagrodowych, co stai na  p rze ­
szkodzie jtmnolitósci kkcji zawodowej. Zaczynają już  angiel­
skie Jswńfczki jozum ieó n ie p ło d n o ś c i  tęgo s tanu  rge&zy id ą -
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żyć do jego usunięcia, ale zjednoczenie drganizacji, posiada­
jących  różne tradycje  i rozwinięte poczucie swej odrębności 
je s t  niełatwe. Tak naprz. wś£ód pracowników kolejowych 
z dawien d a u n a  istniały dwa związki zawodowe: „Amalga- 
m ated  Society df Railway Servants“ i „General Railway Wor- 
kers Union11— i przez d łu g i1 fizas próbę, czynipne w celu jch 
zjednoczenia., pozostawały bezowocnefm. Dopiero niedawno 
odbyła się konferencja, na której opracowane m ija ły  wa- 
runl- i połączenia. Ze względu n ą 'p o trzeb n ą  do tego trudną  
i skomplikowaną pracę przygotowawczą, zwłaszcza w dzia­
dzinie uregulowania zapomóg, połączenie to może nastąpić 
dopięte po upływie roku, tymczasem  jednate, już  teraz n M ą  
" y f |  połączpne biura centralne obydwuch związków. Nowa 
organiz&cja bę*dzie Jiczyła około 90,000 członków. Faktem,, 
mająpym ogólne i niezmiernie doniosłe znaczenie dla całego 
ruchu  zawodowego w Anglji, 'jekt wyrok Izby lordow ,(;\\ cha­
rakterze najwyższego sądu), k tóry  zapadł niedawno w sp ra ­
wne OśbornUaf)- W yrokiem  tym odrzuconą 'nęstalat,'skarga 

1 związków na decyzję trybunału  apelacyjnego,, który uznał, 
że związki zawodowe nie mają prawa opodatkowywać; swych 
członków dla opędzenia kosztoW wyboru posłów robotniczych 
i zapewnienia im środków utrzymania. Skutki tego wyroku 
dają się odczuć już w teraźniejszej kampanji wyborczej, 
u trudnia jąc  sąwiązkom zawodowym przeprowadzanie swych 
kandydatów  na posłowe Ponieważ wyrok Izby lordów' j e s t  

O stateczny, nie może on być inaczej uchylony jak  w drodze 
•mfatyódawm.ztikwpJezBli po wyborach ogólnych łiberali u trzy ­
maj H się pr&y" władzy, można się spodziewać, ąe Izbą gmin 
uchwali prawo, 'upoważniające związki zawodowe do zbiera­
nia funduszów na rzecz przedstawicielstwa robotniczego 
przez opodatkowanie swych Członków, tak  samo-:jak w listo­
padzie r. 1906 uchylony został w drodze prawodawczej przez 
nową ustawrę o związkach słynny wyrok  sądu w sprawie 
s t r a jk u  w Taff-Yale **) (wyrok ten włożył na związki z a w o ­
dowe zbiorową -odpowiedzialność, materjalną za szkody, w y­
rządzone przedsiębiorcom prz,ez strajki).

SźwaĄarja. Szwajcarski ruch zawodowy, niegdyś bar- 
dzoyfefśle z pa rt ją  s. d. związany, przed 10 latjĄ|zerwał tę 
iącznosę, do czego przyczynił się sekre tarz  robotniczy, zna­

*) O sp ra w ia  taj patrz  „W iedza'1 r. l&tjS t. II str. 879 i r. 1^0k| t. I 
str. R B — 9,

**) Patr!F „W iedza“ r. 1907 t. I str.
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ny soęjalista Greulich. Chodziło o to, żeby„przez usunięcie 
elcmentinujolitycznego umożebnićb połączenie ze związkami 
chrześcijańskiemu W  r. 1899 usunięto ze s ta tu tu  federacji 
związków zawodowych paragraf o przynależności związków 
do partji  socjalistycznej. Jednakowoż nadzieje na z jednocze­
nie ruchu  zawodowego zawiodły. Zc strony  chrześcijan spot­
kano się z rozmaitemi żądaniami, dążącemi do ograniczenia 
swobody myśli; żądano naprz. usunięcia z bibljotek zawodo­
wych różnych książek i pism, protestowano przeciwko t r a k ­
towaniu kwestji religijnych z punktu  widzenia wolnomyśl- 
nego na zebraniach i t. d. Z drugiej s trony  liczne Eb^raz 
c^ęjitsze iak ty  świadczące o popieraniu przez rząd  in te re ­
sów kapitalistycznych przekonywały o' niezbędności akcji 
politycznej.. w której ruch zawodowy mógł liczyć tylko na 
pomoę^palrtji s. d. Wobec tego zaczął się zwrot w kierunku 
ponownego Ubliżenia, z piirtją (Patrz o tym „W iedza“ r. 1̂ 908 
t. II str. Jj86—7), k tó ry  obecpie zaznaczył się Miedzo wy­
raźnie. Niedawno, uchwalono domagać się przedstawicielstwa 
związków zawodowych naJzjazdaoh party jnych; pfbcz tego 
sekre tar ja t  związków zawodowymi wyraził zgodę nji to, że­
by związki,, dobrze pąstawione pod względem iinaifś.owyin, 
wspierały pa rt ję  pieniężnie. Obecne istanowiskó-' związków 
zawodowych ma wielkie znaczenie dla cudzoziemców, zna j­
dujących się wjuSzwajcarji w wielkiej ilości, k tó rzy  mogą 
byćjrczłonkami związków' zawodowych, ale jako niep$s.ikda- 
jący  praw obywatelskich w Szwajcarji, nie mogą należeć dok 
partji  politycznej.

Z i e m s t w a  n a  L i t w i e  i Ru -  
Różne wiaoomośri. aji. R adą d o łsp raw  lo k a iiu y slS i u sną:

ż(i system  kurjalnycb wybdrbw  
jij^p n ied o sta teczn y  dla zapąw nieijiu  przew agi ludne-Ści ^Cjsyjskpej \§Jm b. 
k ow ieńsk iej i  w ileń sk ie j’,1 gdzie*- olbrzyim ą wTeKSEySe lu d n o śc i stan ow ią  
L itw in i i B ia łoru sin i, p o stan ow iła  wnJEśJł do projektu zjhsinsiw jut L itw ie  
i Rusi zastyz.ejś.enię,’ że w  gH hęrniach tjjflii lic zb a  radnych  Rpsjan. n iena­
leżnie, od liczbow ego sk ład u  luduośctL  nie pow inna b y ć  -m niejszą, an iże li  
aj! w m . Prfttoknly P ad y  do sp ra w .E $ sp p d a istw a  lok a ln ego  p r z e s ta w io n e  
zosęąTjj p r |* s o w i  R ady rriiiiisti^ątL S to iyp in ow i. kkOPy., poczyn ił na n ic li 
tcjgp,-'rądzaju-adnotaoję: „A skąd ich  wziąć-.’-1 U w ażając £a nlęńpożliww
zapew nien ie  ,v .gnbcrnjąęjj kow ieńskiej i w ileńsk iej w ięk szo śc i (lylnctóei 
rosyjsk iej i b iorąc ,'pó’d u w agę dezyd- rat Rady do spraw  gospodarstw a; 
lokalnego , która n iejed nokrotn ie  pod k reśla ła , żflSR pój nie wpypwadzać  
żadnego zi. rrisiw u, n iż m a to byfckdenn?t\vo pptskij;-, im inisterjum . sgruw- 
w ęw n ętrzn ych  pow zięło  zam iar, by in sty tu c je  z ień isk ie  w prow adzić ty lk o  
w g-ubornjaeh: k ijow skiej, w ołyńsk iej,-' p o d o lsk ie j  m ohylew sk iej, m ińsk iej, 
w>i5elskiej-i grodzieńsk iej. W poTOStaiyćh dw ucll guberniach: kow icttslfiej



i w ileń sk iej niinisterj.inn projek tow ało  utrzymae-*poł.ożąnic d otychczasow e. 
Ob.ecnie g a z e ta  ro sy jsk a  ,,R iećż“ d on ośi^ że  rada m inistirów jió sz la 'jeszcze  
dalej i postanow iła  wpro,«mdzici>jziemstwQt ty lko w 6 guberiijąjoh, ■ n $ lą -  
ezyw .szyąjeszczg gub grodzieńską , fifrosjtąnowienie to Rada m in istrów  m o­
tywu, je tem,'-ze. gjjb. kow ieńska , w ileń ska  i grodzieńska  są  'pó,d w źgledeiń  
etnografią-ziiyni liąrdzó' do1’ siebgH pwdońne oraz, :że';pod w zględem  ad m in i­
stracyjn ym  stan ow ią  jed n o stk ę  nieptodzifelną. Zgodnie* z w n ioskiem  rady  
ghirwnej do spraw gosp od arstw a  lo k a ln ego , Rada m in istrów  ;k.chwalila 
zw ięk szy ć  rep rezentację  duchow ieifstw a w organach  przysz łego  samoRządu  
ziems.kitej'0 na B itw ie  i Rusi. W  tym  ćelti dla ud zia łu  d iichow ieiigfw a  
ustanow ion o p rzep isy 1 zupełnie p id o b n f  do obowiązujfjryfen przep isów  o 
wyborae.h do D um y Państw ow ej! -

Z a m k 11 i ę c ił.e „O ś w i a  t y “. k lfeek l urząd gub ern ja ln y  do spraw  
zw^/zków i sto w a rzy szeń  zam knąłrpstatn ie  na L itw iejgtow arzysz. „O św ia­
ta'" w N ieśw reiu , „V otum  seperatum 11 przeciw  zan ikn ięciu  ..O św iaty11 
w n ieśli czło n k o w ie  ui zędu: prezydent m ia sta  M ińska Chrżąst.owslci i nie­
ci na^ P aw lik ow sk i. Ż ą d in o  równidżifżańiknięcia Tow. dobroczj nnośti.i w Nfe- 

ągwiężu, a l e j o  żądanie urząd odjJziSjł,
P o w r ó t w y g  n a i i c ó  w. Ijism a Rudzkie donoszą, że- w ciągu o s ta ­

tn ich  paru tjygodni pow róciło  do Łodzi z zes ła n ia  przelzld , 100 osób w 
d ,\udih grupacli.’ ' , [ -

yJ a  m k n i ę o ięe g  i m n a z j  u m  ż y  d o w s k i e g  o. W  Kowlu is tn ia ło  
gim nazjum , w  którym  8 0 proc. sta n o w ili uczn iow i^ 'żyd ow sh yjY P ozw olen io  
na tulcie g in iiiazjuin^z/praw am i bez otwaniczefij(lla,-Ayclów u zysk ano w r.
1907..lPibecn ie  g p lccen ie  w ładz,. ażeby to g im nazjum  zam knięto ,
a  'lia 'jego m iejsc(PQ tw orzono now e, do którego przyjm ą ty lko 14$ •żydów 

8C M S  i k a r y .  G azdty rosyjsk ie' donoszą o' n iezw yk łej i spraw ie, 
która  m a być^wkrót.eei rozpatryw ana praez sąd w ojenn y w Ityd*e. I lo ść  
oskarzęnyćł^  włyr^isi 385, ilośćt^ w iad ków  przeszło  ,10^0. J est to spraw a  
ijew olucjon istaw  w P rauenburgu, którzy ..b r a li ud zia ł w rhchu r. IflÓó. 
A\JękBzpgć! oskarżonym i znajduje* się  w w ięzie ilm  od r. 1906.

. ■ ' C - e n z u r a  w D u m i e .  Brbljotekarz dum skiej blbl.joitćki odm ów ił 
posłow i C żełieidze w yd an ia  jflsm a „B yłoje" pow ołu jąc s ię  na rozporzą­
dzenie prezesa  kom isji bib ljotecznej B ojirińskiego, który zabronił w y d a ­
w an ia  posłom  w yd aw nictw  n ie leg a ln y ch .

N a ł o i c  n i e  a r e s z t u  n a  d e p o z y t  r o s y  j s k i w B e r 1 i- 
n i e . '  Ma skutek proęesu , w y t o B o n e B  rządow i rosyjsk iem u przez podda­
nego n iem iecln ćgo  H ellfe lta  o w y p ła tę  n a leżn o śc i za  żyw n o ść  dostarczaną  
pfijfcj m e ro  M j sta tk u  „A n h alt1- pifidczas w ojn y  ro sy jsk o-jap oń sk iej, sad 
M 3mi?Ski n a ło ży ł areszt n a  w alory  ręsy jsk ie , znajdujące sio  w domu 
bankow ym  MendelsoTina w B erlin ie. jSpraw a ta obu dziła  w ielk ą  sbhsa&ję 
w św id cie  p o lity czn y m .

R e ffóV m a w y b o r c ż -a w P r u s a e b. P rasa nielriieeka donosi, 
że w  p ^ o w ie  sty c zn ia  rząd pruski w n iesie  do sejm u projjjjit reform y w y- 

■b($’czej. P rojekt den podobno zachow uje p od staw y d o ty ch czasow ego  s y ­
s te m u  wyK '5^1% 0, ja k  ja w n o ść , pod zid P n a 3-k lasy , oraz p rzestarza ły  p o - 
d z ią f  okręgów . Jedyna zasad n icza  zm iana m a p o legać  na w prów adzeniu  
w yb orow  beżp ośfęd n ich  zam iast Tiosrednicli. N ie ty lk o  soiłj& lfśtyezna a le  
T C liberalnad ira^JSstrócw ystępuje przćbiwko tem u projektow i.

D z i e w i ę c .i o - g o  d z i i i  n y  d'z i e ń r o b o c  z y  d 1 a ó  r n i- 
k W f  w B e 1 g  j i. ŚeniU b e lg ijsk i pTzy.jąl w zasadzie  prtówo cH9 g o d z in ­
nym  dniu d la łgóm ik ów , przed łuży! jednak dzień p racy  dla n icktSpycn kate- 
igorji pracow ników  dtr.Jr/ą godz.
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Adam Mickiewicz.

Ciąg" d a lszy .

Tak więc zdaniem Mickiewicza, pod k ład em  piaw dziw u 
poezji powinno być-.szczere uczucie, fc tć r^m oS e^ob ie  stwaj 
rzać odrębne światy i wierzenia. 'Poezję taką, połączoną z c*a- 
łym szeregiem  fantastycznych dodatków z bogStegb świata 
fantazji ludowej, zaczęto nazywać rom antyczną , a kierunek 
l i te ra tu ry— romantyzmem. Niedługo po ukończeniu  u n iw e r­
sy te tu  Mickiewicza spotkały  dotkliwe ciosymsobiste. Umarła 
mu ukochana m atka, a następnie;, poeta zakochałDsię w bo­
gatej pannie, Maryli Węyeszczakównie, k tó ra  wkrótce w y­
szła za mąż za innego. Rozpacz poety nie miała granic. Cho­
row ał czas jakiś , myślał, jp, samobójstwie, lecz poezji nie 
zarzucił. Boleść swą zawiedzionej miłości ubrał on w piękny 
poemat „Dziady", k tóry  zarazem i wiele innych ubocznych 
kwestji porusza. Szczególniej p iękna je s t  część II „Dzia­
dów". TN'a cmentarzu wiejskim zeszli się ludzie na święto 
„Dziadów" (Zaduszki). Guślarz, nakazaw szy milczenióf,ze­
branym  i odprawiwszy czary, woła dusze zmarłe:

i 7 ■■............ ....
Czyścowe duszyczki!
W jakiejkolwiek św ia td istronie :
Czyli która ' w smole płonie.
Czyli marznie na dnie rzeczki,
Czyli dla dotkliwej kary,
W  surow ym  wszczepiona drewnie,,'
Gdy ją  w piecu g ryzą  żary,
I piszczy i płacze rzewnie; U 
Każda śpieszcie do gromady!
Gromada niech się tu zbierze!
Oto obchodzimy Dziady!
Zstępujcie w ś\vięty przybytek;
J e s t  jałmużna*, są  pacierze,
I jedzenie i napitek...
. . .  Kto z was wietrznym  błądzi szlakiem,
\Y  niebieskie nie wzleciał bramy,
Tego lekkim jasn y m  znakiem,
Przyzyw am y, zakł inamy.
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A chór ludzi dopowiada:

Mówcie, czego komu braknie,
Kto z was pragnie, kto z was ‘łaknie? .

I zjaw iają  się duchy najrozmaitsze: dwoje rozpieszczo­
nych dzieci, k tóre proszą o gorczycę, potrzebną im dla w S -  
Acia do nieba, bo

W edług bożego rozkazu,
Kto nie doznał na świecie goryczy ni razu,
Ten nie dozna słodyczy w niebie.

Później zjawia się duch okrutnego pana, co ciemiężył 
poddanych:

Ja k  kość na polu wybladły...
W gębie d,ym i błyskawice,
Oczy na głowę wysiadły,
Świecą ja k  węgle w popiele,
Włos rozczochrany na czele...
A ja k  suchy snop cierniowy,
Płonąc, miotłę ognia ciska;
Tak  od potępieńca głowy 
Z trzask iem  sypią się iskrzyska.

Potępieńca szarpią

czarnym  korowodem 
sowy, kruki i puhacze,
Niegdyś, panku, sługi twoje,
Któreś ty  pomorzył głodem.

Okrutny pan tak  cierpieć musi, aż prześladowani ongi 
jego poddani nakarm ią  go i napoją. L i tu ją  się nad nim 
•chłopi, chcą mu jadło i napój podać, lecz daremnie: głos po­
nury  wypomina zbrodnie pańskie: jak  to k iedyś zamordo­
wał batami chłopca, j a k  w srogą zimę wypędził na śmierć 

igłodową m atkę  chłopkę z dziećmi i woła:

Nie znałeś litości panie,
I m y nie znajm y litości...
Hej sowy, kruki, puchacze,
Szarpajm y jadło na sztuki,
A kiedy jad ła  nie stanie,
Szarpajm y ciało na sztuki,

.Niechaj nagie świecą kości.



W I E D Z A .

I próżno—dla okrutnika niema rady. Potępieniec z roz­
paczą sam wola:

Tak muszę się dręczyć wiek wiekiem. 
Sprawiedliwe zrządzenia boże,
Bo kto nie był ni razu człowifek.om,
Temu człowiek nic nie pomoże.

Dalej zjawia się piękna dziewczyna, co życie całe w pu- 
.stocie szczęśliwej przebyłajjnie może się ona dostać do nie­
ba, bo

Kto nie dotknął ziemi ni razu,
Ten nigdy nie może być w niebie.

Aż wreszcie zjawia się widmo samobójcy. W patrzone 
w pasterkę widmo nie słucha żadnych zaklęć, aż znika gdy 
pas te ik a  wyszła1. Samobójca ten zjawia się w następnej (IV) 
części „Dziadów*1 w mieszkaniu k s ię d z a ," k tó ry  z dzieć­
mi odmawia pąfcierze za umarłych. Ksiądz poznaje w nim 
dawnego swego ucznia, Gustawa, a widząc rozpacz jego, 
próbuje nieść słowa pociechy. Gustaw jednak  nie .daje się 
pocieszyć; w cudnych wierszach opowiada o swoim dzieciń­
stwie, o życiu całym i wreszcie o swojej nieszczęśliwej mi­
łości dla dziewczyny, co wyszhi za innego. J e s t  to na jp ięk ­
n iejsza w poezji polskiej opowieść o cierpieniach osobistych 
człowieka.

Przed „Dziadami** jeszcze Mickiewicz napisał ładny po­
em at „,Grażynę“, z dawnych podań litewskich zaczerpnięty. 
Opowiada on w nim, ja k  księżna Grażyna, nie chcąc dopu­
ścić do sojuszu obrażonego przez m onarchę Litwy męża 
swego z Krzyżakami, sama 'stdje na czele ryce rs tw a  w zbroi 
.mężowskiej, bije Krzyżaków i sama ginie.

W krótce na Mickiewicza spadł cios nowy. Władze do­
wiedziały się o istnieniu s tow arzyszeń studenckich. N a s tą ­
piły aresztowania. Zan i wybitniejsi filareci: CzeczoL Domej- 
ko, Malewski, Jeżowski, F reyend i wielu innych, a między 
niemi j Mickiewicz, zostali uwięzieni. Po roku przeszło su ­
rowego więzienia śledczego większa część aresztowanych, 
a przedew szystk im  Zan iMickiewicz zostali zesłani do Rosji,

W więzieniu i na zesłaniu dokonało się zupełne prze­
obrażenie charak te ru  i gienjuszu Mickiewicza. Z chwiejnego 
i ulegającego wpływom młodzieńca, gotowego na samobój­
s tw o po zawodzie miłosnym, poeta sta ł  się mężem dojrzą-



Jym, nieugiętych przekonań i patr,jó’t!ą,' uznającym  po trzebę  
bezwzględnej Walk:. W Rosji, p rzebyw ając’kolejno w K ry­
mie, litkleąie, Moskwie i Petersburgu , Mickiewicz zoliżyf się 
z rosyjskiem i działaczami i literatami, zaprzyjaźnił s ię  ze 
znakomitym poetą Puszkinem, późniejszemu rewolucjonista- 
m i-dekabrystam i: Rylejewem, .Bę^tuże,wem i całym szere­
giem ińnych. Stosunki te były bardzo serdeczne i wieszcz 
nasz później wspominał je  w pięknym  wierszu .,;Do p r z y ja ­
ciół moskali:

„Wy czy mnie wspominacie?.. Ja  ilekroć marzę
0  mych przyjaciół śmi,erciach, wygnaniach, więzieniach:
1 o warś myślę; wasze cudzoziemskie twarz,©^.
Mają obywatelstwa prawo wr mych marzeniach.

Dalej nas tępu ją  strofy, poświęcone powieszonemu za, 
bun t d e k a b ry s jó ^  Rylejewowi, zesłanemu do katorgi, ■ Be­
stużewowi, to znów innym, co zmienili dawne ideały na  ka- 
rjer,ęf W iersz końcęy js ię  tak:

Teraz^na świat wylewam ten kielich trucizny,
Żrąca je s t  i paląc# mojej goryćz mowy;
Gorycz, w yssana  ze krwi i z łe'z mej ojczyzny,
Niech żre i pali nie was, ieęzrwasze okowy.

Przewidując, zaś p ro tes ty  nawróconych, k tó rych  oczy­
wiście mu ni g ą s z c z  ęclzono nawet ze strony dawmego p rzy ­
jaciela Puśakina*izaznac«ay i*' s y m r e :  «*!

KtoLaw.as podniesie s k a rg i  — dla mnie jego skarga
Będzie ja k  psa szczekanie, k tóry  tak  się wdroży
Do cierpliwy^ i długo noszonej obroży,
Ze w końcu gotów kąsać rękę, co j ą  targa.

W Rosji Mickiewicz napisał mnóstwo wierszy, wśród 
k tó rych  wyróżniają się pięknością „Farysffrę cudny poem a­
cik z życia Wschodu, a takżeu„Sonety KfymskieKy opiewa­
jące piękności na tu ry  z domieszką wyrazu tęsknoty  w y g n a ń ­
czą j poety.

J, Grabiec.
(D a lsa y  c ią g  nagtąpi).

Wszystkim czytelnikom naszym, którzy z kraju, z północy, 
z dalekiego wschodu i zachodu nfm  powinszowania noworoczne 
nadesłali, skradamy serdeczne podziękowanie.


